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s pierwszej lepszej nadarzającej się sposobności, 
wszystkie okłady uważać za nióbyle i rozpocząć na 
powrót kroki wojenne. Jeżeli się Trockiemu oda 
w samej rzeczy załatwić się ostateczne z Wran- 
glem, na co się zanosi, pozbywszy się jednego jnż

X. biskup Bindorski,^wzywając ochotników, którzy 
obecnie będą rozpuszczeni do domów, do dalszego 
nieustannego pogotowia i owocne j pracy w odbudo­
waniu ojczyzny. Orkiestra odegrała hymn narodowy. 
Wiceprezydent miasta Dr Stahl złożył ochotnikom
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Powrót lvovskloh oohstników: Kszsnie X. biskupa Bandurskiego wygłoszone do ochotników 205 p. art. poi 
na Błoniach Janowskich w dna 14 b. m.

poważniejszego wroga, może rząd sowiecki bardzo 
łatwo przejść do dalszego ciągu porachunków z Pol­
ską, zwłaszcza, że nawet Lenin, uważany dotąd za 
przedstawiciela bardziej pokojowo usposobionej par- 
tyi, oświadczył ntediwno, iż samodzielna Polska jest 
najwiekszem niebezpieczeństwem dla sowieckiej Risyi.

Rrdikuje się więc sity zbrojne, ale nę frontu 
wschodniego bynajmmrj nie zw ja. Czujna straż na 
wschodnich kresach strziże granic R eczypospolitej, 
a i wewnątrz kraju musi być wszystko przygoto­
wane na ewentualną niespodziankę, mogącą nas spo­
tkać nawet wcześniej, niżby kto przypuszczał.

Żegnając też żołnierzy, rozpuszczanych obecnie 
do domów, kładzie się na to silny nacisk, że w naj­
bliższym jnż czasie może się Ojczyzna zwrócić do 
nich o czynną, a tak skuteczną pomoc.

Jeteśmy zatem, jak na wnikanie, który wpra­
wdzie przygasł, ale lada chwila może wybuchnąć 
ze zdwojoną siłą i to przeświadczenie każe się mieć 
na baczności i z nieufnością spoglądać w stronę 
wschodniego frontu, gdzie ta chwilowa cisza może 
być bardzo łatwo zwiastunką nadciągającej burzy, 
tem greżaiejszej, że rząd sowiecki, uporawszy się 
z Wranglem, wszystkie swe siły może rzucić na nas.

W dniu 14 bm. w tał Lwów w swych murach 
ochotników, powracających zwycięsko z pola walki. 
Był to 2 >6 pułk artyleryi polowej, tak chlubnie 
zapisauy w ddejach ostatnich walk we wschodniej 
Małopolsce. Formacya ta zostaje obecnie zwinięta, 
a ochotnicy, którzy tak pięknie spełnili swe obo­
wiązki obywatelskie, rozpuszczeni do domów.

Z tego powodn odbyła się na Błoniach Janow­
skich, obok Lotniska, uroczysta msza połowa, którą 
odprawił X. biskup Bandnrski w asystencyi liczne­
go klern. Na polach ustawiło się sześć bateryj. 
W  pobliżn ołtarza zajęli miejsca reprezentanci D.O. G. 
komendy miasta, Rady miejskiej, liczne zastępy ofi­
cerów i publiczności. Fo nabożeństwie przemawiał

podziękowanie imieniem miasta za ich gorliwą po­
moc, jaką nieśli w obronie miasta. Następnie od­
czytano rozkaz zastępcy komendanta D. 0. G., puł­
kownika Jasińskiego, z wyraz mi uznania dla ochot- 
ków, poczem pułkownik Jasiński, pułkownik bryg.

zebranych. W  kcńcn przemawiali komendanci ochot­
niczej artyleryi, podpnłk. Aleks. Lewicki i ognio­
mistrz sztabowy Hoszczyński. Mówcy nowoływali 
do pogotowia narodowego. Po nabożeństwie odbyła 
się w mieście przed kolumną Mickiewicza defilada 
artyleryi. _ _ _ _ _

Wiec w sprawie wileńskiej
w Częstochowie.

W  rnchn, jaki ogarnął całą Polskę z powodn 
sprawy Wileńszczyzny, nie mogła pozostać w tyle 
i Częstochowa, biorąca zawsze tak żywy udział 
wżycin narodowem.Ze stolicą Litwy łączą ją tem 
serdeczniejsze i ściślejsze nici, że, gdy tn Królowa 
Korony Polskiej obrała sobie siedzibę na Jasnej Gó­
rze, tam z Ostrej Bramy rządzi Ona Wielkiem 
Księstwem.

M.eszkańcy Częstochowy chcieli zamanifestować 
łączność narodową z braćmi z nad Niemna i Wilii, 
wyrazić im współczucie z powodn ich ciężkich prze­
żyć, dodać siły i otachy do dalszej walki i zapewnić za­
razem, że gotowi są zawsze do pospieszenia z czynną 
pomocą, gdyby tego kiedykolwiek zaszła potrzeba.

W wiecn, jaki z powodn Wilna odbył się w li­
stopadzie w Częstochowie, wzięły udział tysiące 
mieszkańców miasta i okolicy, bez różnicy zapatry­
wań politycznych, aby w ten sposób zazcaczyć, że 
w pracach tak ważnych, obchodzących całą Polskę, 
niema o nas stronnictw, są tylko Polacy, gotowi 
każdej chwili nie tylko do pięknych słów, ale i do 
skutecznego czynn.

Jeżeli w samej rzeczy ma być braną w rachubę 
wola narodu, jak to zapowiadali tylekrrć przedsta­
wiciele Koalicyi, Ind polski w kwestyi Wileńszczyzny 
wypowiedział się jnż aż nazbyt głośno, jasno i sta­
nowczo. Zbierając te głosy, które odezwały się uie

Powrót lwowskich ochotników : Przedstawiciele wojskowości podczas mszy polowej na Błoniach Janowskich 
w dniu 14 b. m.

Mączyński, pnłk. artyleryi Saiadowski, po przemó­
wieniach wznieśli okrzyk na cześć Ojczyzny i Na­
czelnika Państwa, kilkakrotnie powtórzony przez

Wiać w ąwawto wileńskiej w Oiptoihowio : Ucsestoioy masowego wiecn n stóp Jasnej Oćwy.

tylko nad Wisłą i Wartą, ale także i nad Niemnem, 
powinna Koalicya, zwłaszcza zaś iej widoma przed­
stawicielka, Liga Narodów, dojść do przekonania, 
że cały Naród polski żywi jedno przekonanie, iż 
Wilno było, jest i mnsi pozostać polskiem. Zwła­
szcza zaś głosy mieszkańców samego Wilna i oko­
licy mnszą być brane poważnie w rachubę, jeżeli za 
sada, że narody mają same stanowić o swym losie, 
nie ma być tylko czysto akademicką formułą, nie 
znajdującą zastosowania w życiu praktycznem, co 
zaś ważniejsze, zwalczaną nawet przez samych tych, 
którzy ją umieścili w swym programie.

Wiec c ęstochowski odbył się pod gołym nie­
bem, po poprzednim wysłochanin mszy św., odprawio­
nej przed cudownym Oorazem w jasno górskim 
kościele. M rze głów łódzkich zalało pole wiecowe, 
nastrój ludności i jej powiga świadczyły aż zanadto 
wymownie o zrozumieniu ważności sprawy, tak ży 
wotnej dia całego narodu polskiego.

Wygłoszono szereg prz* mówień, stwierdzających 
niezłomną wolę wszystkich stronnictw w sprawie 
Wileńszczyzny i przyjęto jednogłośnie szereg rezó 
lncyi, które następnie specyaina delegacya wiecowa 
wręczyła przedstawicielowi Rządu, miejscowemu 
staroście p. Kazimierzowi Knhnowi, celem zakomu 
nitowania ich, gdzie należy.

Lud Częstochowy i okolicy zamanifestował W  ten 
spoeóbswe zapatrywanie na sprawę Wilna.


